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S y t n a c y a .
W ie d e ń . 23 lutego. AT. Tl7. Tayblatt donosi, 

że ustawa o poborze rekruta będzie w tych dniach 
ogłoszoną na podstawie §. 14.

W ie d e ń ,  23 lutego. Cesarz przyjął wczoraj 
ministra spraw zagranicznych lir. A. G o i  uc h o  w- 
s k i e g o  na osobnej audyencyi.

L u b ia n a ,  23 lutego. SlovmsM Yarod donosi, 
że pierwszy z kursów nauki języka słoweńskiego, 
urządzanych przez Gleispacha w wyższym sadzie 
krajowym w Gracu dla niemieckich prawników, już 
się ukończył. W szyscy uczestnicy kursu zostali 
uznani jako „zupełnie uzdolnieni do urzędowania 
w języku słoweńskim".

Naród donosi, że ci urzędnicy mają być wysia­
ni do Krainy i podnosi przeciw temu protest, ponie­
waż ich znajomość języka, pomimo odbytego kursu, 
jest  ̂ jak twierdzi —  niewystarczająca i ponieważ 
w Krainie powinni być mianowani tylko słoweńscy sę­
dziowie.

S e jm  d a lm a ty ń s k i
Zadar, 23 lutego. Sejm dalmatyński otwarty 

został wczoraj przez marszałka B u ł a t a .  Namiestnik 
odczytał orędzie cesarskie, jako odpowiedz na adres 
hołdowniczy Sejmu.

O r g a n iz a c y a  k o le i  p a ń s tw o w y c h . j

W ie d e ń ,  23 lutego. Wiener Abendpost ogłasza 
następujące oświadczenie: Od czasu do czasu poja­
wia się w  dziennikach wiadomość, że w sferach mia- 
11 ■ yiij \,h zamierzają w prowauzi^ /.mianę Yv obecnej, 
jak wiadomo, dopiero od roku 189(1 istniejącej orga- 
nizacyi zarządu kolei państwowymi. Mimo że wiado­
mość tę kilkakrotnie już określano jako zmyślona 
poczuwamy się do obowiązku wobec ponownych n- 
glosek z całą stanowczością stwierdzić, że wedlu<r 
mforniacyj, zcSiągniętyGi w fterach miarodajnych o 
ż a d n e j  z m i a n i e  w _ organieacyi kolei państwowyeh 
Rtóra to organizacja jest owocem ulugotrwalyca na- 
,ad poszczególnych działów zarządu kolejowego, a b- 

g o l u t n i e  m o w y  n i e  ma.

N o w y  r z ą a  w ę g ie r s k i .

W ie d e ń ,  23 lutego. W szystkie dzienniki w do­
niesieniach z Budapesztu wyrażają nadzieję, że kom­
promis do dnia dzisiejszego zostanie już załatwiony 
i że S z e l l  w piątek, a najdalej w sobotę bedzie 
mógł udać się do Wiednia, celem zdania sprawy 
cesarzowi o ostatecznem zawarciu kompromisu.

W czoraj w południe odbyła się narada Szella 
z przywódcami frakcyj opozycyjnych. Na godz 5 
popołudniu wyznaczono konferencyę komisy) ugodo­
wej, która ma uchwalić ostateczne rezolucje w spra­
wie kompromisu.

Przypuszczają tu, że mężowie zaufania opozy- 
cyi zgodzą się na projekt pośredniczący Szella, co 
do punktów najsporniejszych, mianowicie co do roz­
szerzenia władzy prezydenta Izby. Według projektu 
Szella, prezydent miałby prawo wykluczyć w tym 
wypadku posła z posuszenia, gdyby tego znżadaly 
cztery piąte obecnych w Izbie.

Spodziewają się ponownego otwarcia Sejmu i 
przedstawienia się nowego ministerstwa w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. Ministrowie dotychczaso­
wi odbyli wczoraj popołudniu naradę gabinetową, na 
której br. Banłfy zdał sprawę z swej ostatniej po­
dróży do Wiednia.

B udapeszt, 23 lutego. Pokój został zawarty. 
Rokowania K. S z e l l a  z przywódca mi opozycji wy­
dały w rezultacie zupełną zgodę we wszystkich 
punktach

Uchwały tymczasowo trzymano są w tajemnicy, 
W  sprawie rewizyi regulaminu nastąpiło porozumie­
nie, przez co t. zw. obstrukeya techniczna zostanie 
na przyszłość całkiem uniemożliwioną.

Protokół rokowań kompromisowych będzie jutro 
podpisany, a pojutrze przedstawiony poszczególnym 
stronnictwom do ratyfikacji. \

P e t e r s o u r g ,  23 lutego. Nawoje Wremia uwa­
ża rozwikłanie sytuacji iia W ęgrzech  za nader 
szczęśliwe i twierdzi że cesarz Franciszek Józef 
.dał ponowny dowód swej wielkiej politycznej mą­
drości

F u n d u s z  p r z b o iw  P o la k o m .
, ®  -r l in , 23 lutego. Na wczurajszem posiedze- 

^‘‘Jmu pruskiego odbywała się w dalszym ciągu

rozprawa budżetowa. W  dyskusji nad funduszem 
dyspozycyjnym dla popierania niemieckości na wscho­
dzie, p. J e b s e n ,  narodowo-liberalny, ubolewał, że 
fundusz ten nie został jeszcze dawniej stworzony, 
i  żądał podwojenia go w budżecie następnym.

P. M i z e r s k i ,  Polak, protestuje przeciw temu, 
ponieważ fundusz ten jest wprost niegodny państwa 
prawnego.

P. B a r t l i  z  wolnomyślncj partyi ludowej nie 
uznaje istotnej potrzeby tego funduszu i stwierdza, 
że osiągnięte nim rezultaty nie stoją w żadnym sto­
sunku do wysokości cyfr.

P. S a t t l e r ,  narodowo-liberalny, odpowiada, 
że rząd zdaje komisji budżetowej dokładny rachunek 
z tego funduszu i że gospodaruje nim prawidłowo 
i skutecznie.

P  G ł ę b o c k i ,  Polak, oświadcza, źe pod rze ­
kome łagodnymi pozorami, jakich używa minister 
skarbu Miąuel, kryją się te same agresywne ten­
dencje, co za Bismarka.

Po dłuższej dyskusji fundusz dyspozycyjny 
w drug.em czytaniu przyjęto prze®w glosom Pola- 
ków i  części stronnictwa wolnomyślncgo.

itosya i Francya.
Petersburg1, 23 lutego. Jako charakterysty­

czny objaw obecnego usposobienia Rosy] dla Fran­
c ji można uważać to, że car nie osobiście, Jecz przez 
ministra spraw zagranicznych polecił wyrazie współ­
czucie z powodu śmierci Faure:a, a gdy rosyjski 
ambasador w Paryżu złożył na trumnie prezydenta 
wsnanialy wieniec z imieniem cara i z napisom „Nasze­
mu przyjacielowi i sprzymierzeńcowi" —  rosyjskie mi­
nisterstwo zabroniło pismom ogłosić część depeszy, 
donoszącą o tem. .

, 7‘ .Jtefra wnoszą ł.ge aręhasndor zamieścił ów
napis | własnego podiopu, bez polecenia od rządu 
rosyjskiego.

Z  F r a n e y i .

P a r y ż ,  23 lutego. Pre/ydcnt L o u b e t  wczo­
raj po południu przyjmował w pałacu ministerstwa 
spraw zagranicznych przedstawicieli obcych mocarstw, 
przybyłych na pogrzeb Feliksa Faure’a.

P a r y ż ,  23 lutego. Po lic ja  skonfiskowała wczo­
raj’ t pewnego jubilera 10.000 medal’ z podobizną
księcia orleańskiego. Zabrano też matrycę do odbi­
jania tvch medali

W  obawie przed demonstracjami na dzisiej­
szym pogrzebie Faure'a, prefekt policyi zakazał no­
szenia wszelkich demonstracyjnych odznak, tłumnego 
gromadzenia się na, ulicach itp Prefekt zagroził, że 
każdy, kto zakazów tych nie usłucha luli kto wznie­
sie okrzyk przeciw prezydentowi Republiki, a,bu 
czionkom parlamentu, zostanie nat, cl,miast ’ a f e k ­
towany.

Paryż, 23 lutego. Ł granic F ranc ji wydalono, 
oproez Korespondenta paryskiego Y >  P rtsse- 
dr Bertmda F r i s c h a u e r a ,  także korespon­
denta kilkir dzienników słowiańskich p. Ś z r n i d i  i -  
Z a b i e r o w a .

Paryż, 23 bitego. L iga  patrystyczna zażąda­
ła osobnego miejsca na pogrzebie dzisiejszym Fau- 
re ’a. Rada ministrów odmówiła, z powod" antinon- 
stYTucyjnycii agitacyj hgi oraz atak o w je j, wymie­
rzonych przeciwko nowemu prezydentowi Loubetowi.

Frankfurt, 23 lutego. Fro.nl-fur twr Ztg. do­
nosi z Paryża, że gem adyutant. 'cesarza W ilnelina 
ks. R a d z i - w  i U  w yrazić się foliał, iż nie mac inne­
go zlecenia w Paryżu, jak  tylko zastępować swego 
monarchę na pogrzebie Faurebi. Pobyt jogo vv Pa ­
ryżu bęUzie k ro tk i; książę wyraził się z wielkiem 
zadowoleniem o uprzejmości, z jaką go powitały 
władze francuskie. Mianowicie prezydent L o u b e t  
wysłał na powitanie księcia powóz! ̂ który oddano mu 
do dyspozycyi.

, S p r a w a  D r e y fu s a .
P a r y ż ,  23 luiego. So-ir donosi, ze prokurator 

M a n e a u  postawi w przyszłym tygodniu wniosek co 
do unieważnienia wyroku na Dreyfusa, bez przeka­
zywania procesu nowemu sądowi wojskowemu.

H o z r u c n y  s tu a e n o k ie  w  Petersburgu .
P e t e r s b u r g ,  23 lutego. Podczas u™ czystości 

otwar ia kursu na uniwersytecie przyszło do starcia 
pomiędzy studentami z jeanej, a poi'"ją i kozakun*. 
z drugiej strony, a to z powodu zakazu rektora od­
bycia uroczystego pochodu po ulicach miasta. Star­
cie to nastąpiło przed zimowym pałacem. Kozacy prze- 
szKodzili demonstraeyi, w której usiłowaio wziąć 
udział okoIo 600 studentów —  Przedsięwzięto liczne 
aresztowania

W ie ś c i  z e  W s c h o d u .
K o n s ta n ty n o p o l,  23 lutego Ambasador ro­

syjski, 6 ' i n o w i e  w,  na ostatmem posłuchaniu u suł­
tana przedstawiał, że kroki, podjete przez Rosyę 
i  inne mocarstwa u małych państw bałkańskich, ce­
lem powstrzymania ich od udziaiu w niepokojach 
macedońskich, powinny Portę jeszcze bardziej zobo­
wiązać uo zabezpieczenia losu je, chrześcijańskich 
poddanych i uchronienia ich od podobnych napaści, 
jakie zdarzały się w wnajecie Kossowo.

Sułtan odpowiedział, źe wałówie otrzymali su­
rowy nakaz ścisłego utrzymania porządku, i oświad­
czył, że powyższe przedstawienie ambasadora poda 
do wiadomości rady ministrów.

K u n c a , 23 lutego. Zgromauzenie narodowe 
wybrało prezydentem S p h a k i a n a k i s a .

F i l i p i n y .
W a s z y n g t o n ,  23 lutego Generał O t i s  te­

legrafuje do rządu, ze jeden z wyższych oficerów' 
powstańczych ogłosił manifest, w którym wzywa 
powstańców do walki z Amerykanami. Manifest 
kończy się temi słowy: „Śmierć tyranom, wojna
bezwzględna przeciw fałszywym Amerykanom, Ktorzj 
nas oszukują 1 •

S e n s a c y jn a  a f e r a  k r  L u izy -  K o b u r s k ie j .
W ie d e ń ,  23 lutego. Znana afera ks. Luizy 

Koburskiej, siostry arc.-wdowy Stefanii, stanowi obe 
cnie znowu przedmiot publicznej dyskusyi. Mianowi 
cio teraz przedstawiają tę sprawę, 'widocznie z inspi­
ra c ji ks. F ilipa lYoburga, w ten sposób, jakoby ks. 
Filip i  księżna Lu iza żyli byli w szczęśliwymi sto­
sunkach małżeńskich, które zostały stopniowo zamą­
cone wskutek ekscentryczności księżnej.

W  sezonie zimowym 1896/7 rozpoczyna sie 
ostatni u zd z ia l romansu księżnej. W ówczas księik 
Lu iza bawiła wraz z arc. wdową Stefanią w Aoazyi, 
gdzie jednocześnie bawił porucznik Geza M a t l a ­
s i e  h i v c g )  e\ i ch ,  pochodzący ze starej kroackicj 
rodziny. Podczas reduty, która się odbyła podczas 
karnawału r. 1896 w Abazyi, miał porucznik sposo­
bność być przedstawionym obu księżnom.

P. Keglevicb potrafił udrazu zainteresować 
swoją osobą ks. -.yjizę i stac się dla niej nieodstę­
pnym towarzyszem. M iędzy innemi namówił ks. Luizę 
do tego, aby sobie urządziia wielką stajnię wyścigo­
we i jemu powierzyła doprowadzenie tego projektu 
do skutku. W locie tegoż roku udała się była ks. 
Lu iza do Karlsbadu. W  tym czasie stosunek księ­
żnej cm porucznika K, przybrał tak. charakter, który 
nie daje się pogodzić z przyrzeczeniem wierności 
małżeńskiej. Księżna wywoływała swojem zbytko­
wi) em występy waniam sensację.

Porucznik Keglevich bawił w również w narls- 
badzic, poczem romantyczna par? udała się była 
w podróż do Paryża, Londynu i Nizzy

Kiedy się ks. F ilip  dowodnie przekona! o tym 
stosunku, wówczas posiał porucznikowi swoicn 
świadków.

Pojedynek się odbył. Kniażę Filip odniósł rany 
i musiał nrzez kilKa miesięcy nosić bandaże.

Niebawem stanęła na porządku Iziennym snra- 
wa sfałszowanych przua noruczmaa Kegleyicha weitsli, 
która wyszła na jaw, wskutek choroby arc. Stefan!' 
TV tym czasie mianowicie kazał ks. F ilip  ogłosić 
w paryskich Petiles a-fjwdie^ że nie będzie płacił 
żadnych zobowązau swej żony.

Wiedeńscy lichwiarze odmówni więKszej poży­
czki, jeżeli weksle, wystawione przez księżnę, nic 
będą zaopatrzone jeszcze w urrgi dobry podpis. 
Otóż Kegleyich  dał nu weksle na łączną kwotę około 
600.060 zł., a ja  wekslach tych obok podpisów księ­
żnej Luizy Koburskiej, były także podpisy arcyksię- 
żnej wdowy S t e f a n i i .

Gdy arcyksiężna uiebezpieczn.e zachorowała, 
wierzyciele zażądali uznania prawdziwości jej pod­
pisu. W eksle zaprezentowano chore> arcyksiężnej i 
wówczas pok zało s ię , że ta nie miała żadnego po- 
jęaia o caiej sprawią a K e g W ic h  poprustu slałszo- 
wał je j podpis.

1 3raz stosunki zaostrzyły się. Księżna i poru- 
cznik zy  i w  ustawicznej trwodze przed odpowie­
dzialnością za popełnione fałszerstwa. Keglevich 
wpad;. na rozpaczliwe pomysły —  próbował szczę­
ścia w omu gry  w Monte Carlo, lecz tylko prze­
grał znaczne sumy. Szio ma tak źle, że pewnego 
azu, opuściwszy salę gry, nie miał u ezem za­

płacie. powozu. > ■

Książę ze swej strony postamn y.uczasem 
p zeprowadzić rozwód z małżouką. K Luiza 
zdawała się juz, zgadzać na to, gdy nagie całe to­
warzystwo zniknęło z  N izzy  bez śfiwii) Wresfene
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'wyłoniła sio romantyczna para na światło dzienne 
iw Labor, w Kroacyi.

i i  mci.iseni sądy wojskowe dowiedziały się o 
popełnionych fałszerstwach weksli i sąd zągrzeb- 
ski wdrożył dochodzenia. Kegietich  chciał asunąć 
się z kompetencyi sądów wojskowych przez wystą­
pienie z arm i na podstawie superarbitrnim.

^  tym celu udał się do Zagrzebia, gdzie w ma­
ju 1898 aresztowały go władze wojskowe jeszcze 
przed stawieniem się do superarbitrmm.

Księżnę —  jak wiadomo —  przewieziono do 
Wiednia i następnie internowano w zakładzie leczni­
czym w Dóoiingu, a Kegleyicha skazano na sześć 
lat więzienia i utratę szlachectwa.

Księżna znajduje się obecnie w sanatoryum 
Rudingera w Purkersdorf, czuje się dobrze i urzą­
dza wyeteczki w okolicę. Książę wypłaca jej kura­
torowi miesięcznie 3000 zł. na pokrycie je j wy­
datków.

Dalszych decyzyj na razie nie powzięto. Długi 
wynoszą dwa i pół milj. zł., z czego książę F ilip
zubowiązał się spłacić milion.

Księżnę badali także lekarze sądowi Hinter- 
stoisser i Fritsch. Pcwere ich dotychczas nie poja­
wiło się, lecz obecnie już jest pewnem, że rozwód
z powodu choroby umysłowej będzie możliwy.

Wiedeń, 23 lutego. Prócz szczegółów, poda­
nych w poprzedniej depeszy, opowiadają tu jeszcze, 
że podjęta na weksle łączna kwota 575 000 złą by­
ła brana w dwóch partyach. Otóż tylko akcepta dru­
giej pożyczki wykazują sfałszowane żyro arcyks. 
wdowi następczyni tronu.

Gdy podczas choroby arcyksiężnej weksle te 
zaprezentowano odpowiednim kasom, poznano się 
tam zaraz na fałszerstwie, arcyksiężnę jednak za­
wiadomiono o wszystkiem dopiero podczas je j rekon- 
waiescencyi.

W obec komisyi urzędu najw. marszałka dworu, 
stanowiącej instahcyę sądową dla członków domu 
cesarskiego, oświadczyła arcyksiężna Stefania, że 
o tych papierach nic nie wiedziała.

Porucznik Mattasich-Kegleńck, który oba razy 
sam podejmował pieniądze, wziął w szczególności 
z pierwszej pożyczki natychmiast 60.000 zł. na po­
krycie swych osobistych długów.

i m i
W iedeń, 23 lutego. Wiener Ztg. donosi, że 

minister oświaty przedłużył udzielonego do końca 
r. szk. 1898/9 prywatnemu gimnazyum 0 0 . J ezui- 
tów w Bakuwicach koło Chyrowa prawa publiczno­
ści, jak  długo wypełniane będą ustawowe warunki.

P raga , 23 lutego. Czeskie Kasy zaliczkowe 
zamierzają zainicyować akcyę, w ceni nieuzuawania 
książeczek wkładkowych czeskiej Kasy oszczędności 
,:a nadające się na vadia.

CeJlersdorf, 23 lutego. Wskutek sprowadze­
nia 80 dragonów, spokój nocny w zakładzie me był 
zakłócony. Praca w warsztatach odbywa się tylko 
częściowo, a po za  obrębem zakładu zupełnie została 
wstrzymaną. Oddział wojska pozostaje na miejscu, 
aby przeszkoazić ewentualnie nowemu wybuchowi 
rewolty.

Z gmachu sejmowego.
P o s i e d z e n i e  Sejmu odbędzie się dzis o g. 

12 południe. Na porządku dziennym. Pierwsze czy­
tanie sprawozdania Wydziału krajowego w przed­
miocie petycyi gminy mir,sta Jarosławia o zezwole­
nie na pobór opłat policyjnych od przedstawień tea­
tralnych, koncertów, widowisk, balów etc. na rzecz 
funduszu miejscowych ubogich. Sprawozdawca poseł 
Vayhmger.

Sprawozdania Wydziału krajowego o udziele­
niu Kilku Rauom powiatowym koncesyi do pobiera­
nia opłat lnytniczych.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
,o sprawozdaniu W yaziaiu  krajowego w przedmiocie 
zmiany uchwały sejmowej z dnia 17 stycznia 1896, 
ustanawiającej w etacie urzędników konceptowych 
Wydziału krajowego posady dla urzędników fachowo- 
rolniczyeli (sprawozdawca poseł Sclmell), —  oraz 
wybór uzupełniający jednego członka do komisyj: 
gospodarstwa krajowego, kredytu włościańskiego, gór­
niczej, kolejowej, przemysłowej reformy wyborczej 
i szkolnej.

S e j m o w e  K o ł o  p o l s k i e  zebrało się wczo­
raj w bardzo licznym komplecie po godzinie 8-inej 
wieczorem. Przedmiotem obrad była sprawa Kasy 
oszczędności. W szyscy mówcy oświadczyli się za 
akcyg sanacyjną i za gwarancyą kraju. Poczem 
uchwalono :

1) Koło oświadcza się za tem, aby kraj p rzy­
kuł porękę za wkładki Kasy oszczędności, nie okre­
ślając na razie warunków.

2) Koło sejmowe wzywa W ydział krajowy, by 
w celu sanacyi stanu finansowego gal Kasy oszcz. 
przedłożył Sejmowi jak  najspieszniej odpowiednie 
wnioski.

Dowiadujemy się, że wnioski W ydziału krajo- 
wego dziś będą rozdane postom.

k K O . U i i . t .

K o n f o r e n c y a  w sprawie sanacyi gal. Kasy 
oszczędności odbyła się wczoraj ponownie o godz. 5 
popołudniu namiestnika lir. .Leona Pininskiego.

W  konferencyi wzięli ulziai oprócz wy mienionych

już przez nas posłów sejmowych, oraz czionków pro­
wizorycznego zarzadu Kasy, także b. minister skarbu 
dr. Julian Dunajewski i kilku posłów włościańskich.

Na koufeiencyi uzyskano porozumienie co do prze­
dłożenia sejmowego w  sprawie gwarancyi kraju za 
wkładki, ulokowane w gal. Kasie oszczędności.

Uniwersytet ludowy im. Adam a M i­
ckiewicza ogłasza na czwartek, 23 lutego, dalszą 
seryę wykładów, Ul. Panieńska 1. 11 o. „Kcnstytucya 
fuistryacka". od 7— 8 wieczorem dr. Dwernicki.

Ul. Łyczakowska 1. 3 „Co to jest chemia? 
(z doświadczeniami), od 7— 8 wieczorem dr. Niemczycki

Przez pomyłkę wydrukowano w depeszy wczo­
rajszej z Krakowa o zgonie śp. Serafiny z W itk iew i­
czów Popowskiej , iż była ona matką p. Józefa Po- 
powskiego, posła na Sejm krajowy. P. Popowski 
był wprawdzie przed kilku laty pesłem na Sejm, obe­
cnie jednak należy tylko do Rady państwa.

W y ro k  w sprawie Tom asza M azurkie­
w icza zapadł wczoraj popołudniu. Sędziowie przysię­
gli potwierdzili pytanie glówue w kierunku zurodni za­
bójstwa, wobec czego trybunał skazał winowajcę na
0 Sm lat ciężkiego więzienia.

N a g ł a  śmiercią zmarł wczoraj o 1 w połu­
dnie murarz Jędrzej Hutt, zamieszkały przy ul. Sie- 
niawskiej pod 1. 13.

Pogotowie Tow. ratunkowego skonstatowało tylko 
śmierć.

Przypadkow e otrucie. Krawczyni A l Hańcz, 
zamieszkała przy ul. Kraków sk,ej pod 1. 30, zażyła 
wczoraj zamiast lekarstwa, łyżkę kwasu karbolowego. 
Pogotowie Tow. ratunkowego zapobiegło skutkom fa­
talnej omyłki.

Zakwestyonowa.no przy rew izyi odbytej u 
Maryana Maślankiewicza i Antoniego Fruclisa mnóstwo 
bielizuy, koszul, prześcieradeł etc., opatrzonych znaka­
mi, monogramami i bez znaków. Poszkodowani mogą 
zgłaszać się w biurze policyi. celem odebrania swojej 
własności.

JEcocznica. W  dniu 24-tym b. m. przypada 75ta 
rocznica urodziu ś. p. Ignacego Komorowskiego, mu­
zy ka-koinpozytora, twórcy.: „K a lin y11, „G alarów ",
„Szalonego Maćka'-1, poloneza „Chociaż to życie idzie 
po grudzie" i wielu innych utworów.

W  roku 1859, we dwa lata po zeonie, uczczono 
pamięć ś. p. Ignacego Kom. w W arszawie pomnikiem 
na Powązkach, wykutym z kamienia szydłow'-eckiego 
przez artystę rzeźbiarza, Wojciecha Święekiego.

Staraniem wnuka (po siostrze śpiewaka „K a lin y "), 
p. Stanisława Sangnrskiego, w soborę dnia 25 b. m., 
w kościele katedralnym św. Jana w Warszawie, o godz. 
10 z rana, odbędzie się nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy ś. p. Ignacego. #

Zw łoki M aryli. . Kronikarz Biesiady Litera -
clmej w odpowieuai na. sJc.ero\?ańe dou pyiauie-iq gdzrie 
pochowano zwłoki Maryli, komunikuje, że prochy uwiel­
bianej przez Mickiewicza Maryli (Maryi Wereszczakó- 
wny, później Puttkamerowej) spoczywają przy kościele 
parafialnym w miasteczku Bieniakpffiach, w powiecie 
lidzkim, w dyecezyi wileńskiej. Wiadomość tę otrzy­
mała redakcya Biesiady listownie, od ks. proboszcza 
Tadeusza Zahorskiego i szanownych deputatów para­
fialnych, Jana Jankowskiego i Bartłomieja Stefanowi­
cza. W Bioninkoniach Mickiewicz często przebywał, jak
1 w catej okolicy, w kościółku starym, przed 300 laty 
zbudowanym, .ubożuchnym, niejedną zaniósł modlitwę 
przed tron Boga, prosząc o ulgę w ówczesnych cięż­
kich strapieniach sercowych.

Będziesz czcił kobietę ! Przeciw  temu ka­
tegorycznemu przykazaniu zgrzeszył arubo profesor 
Wiggms, za eo też musiał ustąpić z medycznego fa­
kultetu w Chicago. Uczony ten dał się z dawna po­
znać jako przeciwnik swych piękuych słuchaczek. ¥ I- 
rno to w jego  amlytoryum zasiadało dam około trzy­
dziestu. Ostatnią lekeyą, na której prof. W iggm c mó­
wił o systemie trawienia, wykazując jego  różnice 
w płciach i porównując go ztym systemem u rozmaitych 
zwierząt, zakończył on zdaniem: „Krótko mówiąc, ko­
bieta me jest niczem inuem, jak  tylko dwunożną, źle 
trawiącą sow ą". Przeciw  temu porównaniu jedna ze 
studentek zaprotestowała głośno, ale słowa je j żaglu 
szyli obecni studenci sykaniem. Sprawa znalazła swój 
epilog przed forum fakultetu, który też natychmiast 
usunął niegrzecznego profesora.

Inaczej jednak zapatruje się na całą rzecz brzyd­
ka połowa adeptów Eskulapa Żądają oni mianowicie 
iestytucyi profesora, grożąc gremialuem opuszczeniem 
wszystkich wykładów, na które mają WBtęp piękne
medycyuierki.

Przeciw  ;nfluency, duszności itp. piszą 
w Meklernb. Zeituny. można polecić bardzo dobry, 
smaczny i prosty domowy śrouek - herbatę z jabłek. 
Jakiekolwiek jabłka kraje się wraz z łupą w plaster­
ki, które włożono do naczynia, zalewa się kipiatkiem. 
Naczynie wstaw a się do cieplej rury i po kilku go­
dzinach można już pić herbatę. Wodę można kilka ra­
zy odnawiać. Środek to w ięc bardzo prosty i w ka­
żdym domu można go spróhowac; można też używać 
go o każdej porze. Komu iufluencya silnie da się we 
znaki, winien co pół godziny pić trochę owej herbaty 
a sprawi mu to znaczną ulgę.

D ou ’t KISS me! (N ie całuj mnie). Na bardzo 
praktyczny pomysł wpadli Anglicy. W  Londynie szerzy 
się obecnie dyfterya i influenca., choroby, które, jak 
wiadomo, bardzo często zaszczepia pocaiunek. Owóż 
dzieci noszą teraz na kapeluszach wstążki z napisem 
„D o u ’t h is  me11. Bardzo zdałoby się coś podobnego 
i u nas.

Th"OCzyst% wteczór ku uczczeniu pamięci Mikofaja R e 1
pernika, urządzony -taraidein Tow. „Bratniej pom ocy" słucha­
czów  lwowskiej politechniki, z przeznaczeniem osiągniętego do­
chodu na fundusz siypendyjny im. Mikołaja Kopernika, odbędzie- 
się dnia 20 marca br. w  auli politechniki. Współudział p ien .szo- 
rzędnych artystów, oogaty i urozmaicony program, oraz cel tak 
sympatyczy, bez wątpienia ściągnie fłumy publiczności Bliższe' 
szczegóły wkrótce podamy. Bilety można już zamawiać w  biu­
rze Towarzystwa (gmach politechniki U. piętro).

Zm arli we Lw ow ie:
Dnia 11 lutego b. r.: Zgorzelska Barbara, zarobnica) lat

01, uwiąo starczy. —  Czerwiński Kazimierz Jan, właściciel kan­
toru wywiadowczego, lat 60, rak wątroby. —  Komgrin Perlą, 
żona szynkarza, lat 44, ropnica. —  Schul! aim Reizel, żona skle­
pikarza, lat 62, zapalenie otrzewnej. —  Taner Ryfka, córka za- 
robnika, 5 nMes.ęcy, dyfterya. —  Nussenblatt Mojżesz, krawiec, 
lat 32, dur brzuszny. — Gaczewski Karol, dyetaiyusz, lat 39, 
arużlica. —  Szumski Apolinary, syn zarobnika, lat 12, gruźlica. 
Berezicki Józef, parobek, lat 28, gruźlica pluc. —  Ettinger Sin- 
del, byiy taksator, lat 58, gruźlica płuc. —  Frisch Laura, żona 
lekarza, lat 31, ropnica. — Kotow icz Stanisław, syn ślusarza ko­
lejowego, lat 2, zapalenie opon mózgowych. —  3 wypadki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. —  Razem 15 osób.

Repertuar teatru hr. Sharona:
W  czwartek 23 b. m. po raz 15 „Cyrano de Bergerac", 

romantyczna komedya w  5 aktach Edmunda Rostanda, przekład; 
Jana Kasprowicza. j

W  piątek 24 bm. po raz ostami w  tym sezonie: „ Lonen-1 
grir.“ , wielka opera w  3 aktach, 4 odsłonach Ryszarda Wagnera 
W ysięp Aleksandra Bandrowskiego, oraz Teresy Arklowej, Miry 
Heller, Jul. Jeromina i Józefa Szymańskiego.

W  sobotę 25 bm. popołudniu o godzinie 3Vz dla młodzie­
ży  szkolnej: „Uriel Akosta", tragedya w  5 aktach Gutzkowa. 
W  roli tytułowej wystąpi p. M ieczysław Skirmunt, artysta teatru 
poznańa kiego.

W  sobotę wieczorem o godzinie 7b u po raz 31 „G ejsza",• 
operetka w  trzech aktach S. Jonesa.

W  niedzielę 26 b. m. o godzinie 3ką popołudniu1 „Tam ­
ten", sztuka w  5 aktach Józefa Maskoffa.

W  niedzielę wieczorem o godzinie 'P/-2  po raz pierwszy 
w  tym sezor.ie: „Halka", opera narodowa w 4 aktach Stan. Mo­
niuszki. Występ Teresy Arklowej, Aleksandra Myszugi, 1. Szy­
mańskiego i VV1. Paszkowskiego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
W  piątek 24 bm.: „Doktor M oszkow", sztuka w  4 akiach 

Piotra Boborykina.
W' sobotę 25 i w  niedzielę 26 b. m.: „Chłopska polily-

ka", sztuka ludowa w  5 odsłonach (nowość z konkursu Wydzia-. 
łu Krajowego).

Wspomnienia spirytystyczne.
Ernest Blmn w swoim Journal d’un VaudevilUste 

opowiada o spirytystycznych doświadczeniach, którym 
oddawał się w  młodych latach.

W  młodości —  opowiada —  byliśmy całym kla­
nem spiryty stami. Przypominam sobie pewne nasze ze-' 
branie u jednego z ubogich kolegów, na którem po­
święciliśmy całą godzinę cierpliwych zabiegów temu, 
iżby duży stół wprawić w  wirowanie. A le stary grat 
stal jak  wmurowany. Na dobitek w  pokoju panowało 
przenikliwe zimno, ho nasz przyjaciel z osobistych po­
wodów w picou zapomniał zamilió. Jeden z n fs  rz ek i 
wó' c z a s : „N a s z e  pa lce  są  ffa  zfffiiie, *llateg'0 duchy
zam arzły". P o  p ó l godzinie daremnego oczekiwań,a 
zebrało się nam na energię, tembardziej, że zimno by­
ło nie do wvtrzyniania. Wszyscy, nie wyjmując gospo­
darza, skazaliśmy stary stół na spalenie. Po chwili za­
płonął na kominku wesoły ogień, w  którymi zapewne 
grzały się ucieszone duchy.

Henryka Dohtnge znalem osobiście. Był to wcale 
przyjemny chłopak. Zdawało s ię , żo jedynem jego  po­
wołaniem jest rola pośrednika między duchami a Ju4 
dzmi. Uiegajac moim usilnym prośbom, zgodził się 
przepowiedzieć mi przyszłość. W tym celu poszliśmy 
do jego ubogiego mieszkanka w hotelu Garni. Po p ię­
ciu minutach siedzenia na kufrze, dowiedziałem s ię , że: 
dnia 1 czerwca 1880 r. o g. 10 z rana nie powinie- 
nem się znajdować na Glazza de los toros w Kordo­
w i0, bo tam zabije mię kamień z góry w tym czasie 
spadający. Wiem, że śmieszną jest moja zaboboność. 
Qle przyzna ję , iż dołożyłem wszelkich starań, by w o-' 
Wym fatalnym dniu nie znaleść się w Kordowie, clio-1 
ciaż Bogiem a prawdą nie wiem, po co tatn miałbym 
Wędrowni

Na posiedzeniach braci Davenport, którzy naiohj-' 
wszy w iele hałasu w Ameryce, przyjechali ze swoją 
szafą do Paryża, byłem kilkakrotnie. Wówczas w ła ­
śnie znajdowałem się w fazie sceptycyzmu. Bada­
łem, liczyłem  dotykałem, patrząc na świat otwnriemi oczy­
ma Na posiedzeniach Davenport’ów pozwalałem, by mnie 
bito po łbie gitarą, ale myślałem równocześnie, żc w tem 
musi by0 jakaś sztuczka. Zdawało mi się nawet, że 
odkryję, w ozem tkwi podstęp i zdemaskuję cudo­
twórców. O swoich zamiarach opowiedziałem jednemu 
z moich przyjaciół, który w braci Davenportów w.e- 
rzył, juk w dogmat. Naturalnie mnie nie uwierzył Za­
łożyliśm y się. Na drugi dzień udałem się doń ze zwojem 
sznurów, było tego ponad 40 metrów. Przywiązał mię' 
niemi do krzesła. Oświadczyłem, że w przeciągu p ię­
ciu minut uwolnię się z kajdan. Przyjaciel ofiarował 
mi dziesięć minut czasu i wyszedł.. Spociłem s ię , po/ 
krwawiłem  sobie ręce i —  siedziałem przywiązany do 
krzesła, a co gorsza, musiałem w  pokorze ducha prz\ - 
znać się do omyłki. „Za  karę przesiedzisz sobie tak 
cale popołudnie* —  rzekł i wyszedł.

Natężałem się i szarpałem. Lecz im zapalczywiej 
starałem się rozluźnić sznury, tem Bilniej ściskały mię 
one. Z krzesłem na plecach skakałem jak  szale ny po 
pokoju. Mmęla godzina. Ktoś zadzwonił. Z nadludzkim 
wysiłkieiŁ otworzyłem drzwi łokciem. W eszły dwie ele­
ganckie damy, które kwestowały po domach na rzecz, 
jakiegoś misyjnego domu. Trzeba im oddać sprawiedliwi 
wość, że nie pytały mnie, eo to wszystko znaczy. Zre-, 
sztą nie dałem im na to czasu, prosząc o rozcięcie' 
sznurów, co też z godną naśladowania gotowością u- 
czynily.
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Z targu. pieniężnego.
W i c d c u ,  23 lutego. (Kursy poniżej w  cedule gieł­

dowej.)
Tendencya: Po słabym początku, wzmocniła się skutkiem 

źcwszych zakupów lokalnych. Szczególnie ożywione papiery kre­
dytowe i górnicze.

B u d a p e s z t .  23 lutego. W czor. giełd. Austr. kred. 368 40 
U'ęg. bank kred. 399*50 Węg. bank eskontowy 266'— , W ęg. bank 
hipoteczny 254‘G0, Węg. renta koronowa 91'— , Iłimaimtrania 
325 50, W ęg. 4-proc. renta 120"— , Węg. bank dla przem. i handlu 
10540, Staatsbahny — ■— , Koleje uliczne 403 75. Kol. południowa 

—  > W ęg poż. premiowa 101*50, Austr. renta koronowa 102’ — , 
Węg. renta koronowa 97*85, Klektr. kol. uliczne 234*50, Ganz 
& Co. 2190, Salgotarjaner (140-— , Austr złota renta 120'— , 
Akcye elektr. 151"— .

F r a n k f u r t ,  23 lutego. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 231'50, Staatsbahny 153'70, Lombardy 30'70, Alpiny 
244 — , Austryacka renta papierowa 100 30, Austr. srebrna renta 
101'90, Austr. złota renta IUO'75, Węgierska złota renta 101*95, 
Ifnionbanki 167"— , Akcjm elektr. 119*20. Kolej pótn.-zach. — •— .

Usposobienie mocne.
H e r l l n ,  23 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy. Kredyty *32*50, Staatsbalmy 159 90, Lombardy 80 75, 
Austr. złota renta 101‘75, Austr. uebrnn renta 100'75, Węg. 
zlata renta — ' — , Dssconto C amaudit 201*90, Laura 220 00. Ho- 
chtimer 241 25, flarpener 183*10, Kolej t^stpreussen 94 40, Kolej 
Mitlclnieer 110*25, Kolej Me.idional 143'40, Kolej Henry 104 50, 
kenta wioska 98'— , Południowa — •— , Mlawka — '— , Turki 
116 85, Renta hiszp. — . Prywatne dyskonto 8-75, Austr. renta 
papierowa — ■ BustiehraJery — , Austr. banknoty 109*50 
Mpiny 100'75, D e w iz y  na Wiedeń (długie) 169*45, D ew izy na 
Wiedeń (krótkie) — , na Paryż (Krótkiej 8110, na Amster­
dam 1GS'75, na Londyn długie 20'31 i krótkie 20'41.

B e r l i n ,  28 lutego. W czor. giełda wieczorna (Nacliboerse) 
Kredyty 232*50, Staatsbalmy 158 9(ł,_ i,ombatjdy 30*75, Rosy jskie 
banknot”  (kasa) 210*25, Kos. banknoty (ult.) — '— , Disconto 
C.pmandit 207 90 Llsposobienie mocne.

P a i ^ ’ ż ,  23 lutego. Wczor. giełda Cred. foncier 7 5 2 .— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1890 r. — '— , Grecka pożyczka 225T>0, 
4 proc. hiszpaast;ie Kzterienrs 58’/>0. Usposobienie mile.

l l n n ! 1 111’ i,, 23 lutego. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 232 50. Lombardy 30*35, Staatsbahny- 158*50. Austr. 
ciota renta 102*95. Węgierska ztota renta 101*6(1. Srebro 80*75, 
ż:piano, * olacono. Srebrna renta 81*25, Włoskie 00*— . Losy 
z 60 r. 148*25. 3

Usposobienie spokojne.

Budapeszt, 23 lutego Pszenica na marzec 9*83 do 
9*85, na kwiecień 9*57 do 9*58, żyto na marzec 7*83 do 7*84 
na jesień — J—  do — *—  zl., kukurydza na październik — *— 
do — *— , owies na marzec 5*80 do 5*82 na październik — *— 
do — *— , kukurydza na maj 1899 r. 4*56 do 5*58, rzepak na 
sierpień 1899 r. — *—  do — ‘— .

T a rg  zbożowy i towarowy.
Prasa. Cukier gotowy 12.60, na luty 12*62, na ma­

rzec 12*75V2. Nowa kampania 12.20.
Berlin. Spirytus (siebziger) loco 40*30, (fuenfziger) — ’— ,

W r o c ł a w ,  Pszenica stara biała — *— , żółta stara— *— , 
nowa biała 16*70, nowa żółta 16*60, żyto 14*40, owies stary 
 *, nowy 13*— , rzepak — *— .

Spirytus (Fiinfziger) na styczeń 56 80 za w ypow iedze­
niem, (siebziger) na luty 37*30 za wypowiedzeniem, (fiinfziger) 
— * - .  Za ISO id. 12*75.

Paryż, Żyto na bieżący miesiąc 14*35, na marzec-kwie­
cień 14.50, na cztery miesiące od marca 14.50. Pszenica na 
bieżący miesiąc 21*55, na luty 21.65, na marzec-kwiecień 21.70, 
na 4 miesiące od marca 21.70.

Mąka znak ,1 2 “ na miesiąc bieżący 45*45. na marzec- 
kwiecień 45*85. na cztery miesiące od marcu 45*80.

Spirytus na bieżący miesiąc 44*25, na marzec-kwiecień 
44*50, na cztery miesiące od maja 44*25, na cztery ostatnie mie­
siące 40*25.

Cukier biały na bieżący miesiąc 29*12V*2, na marzec 
29*371/'2, na cztery miesiące od maja 30*12Vź na cztery miesiące 
od października 2912'r'a.

H a m b n r g .  Spirytus na luty-marzec 19*40, na Kw iecień* 
maj 18*90. Nafta loco 6*85.

Ilaiulinrs. Pszenica loco nowa holszt. 101 do 164, żyto 
meklemburskie nowe 147 do 152, południowo-rosyjskie nowe 119 
do 120. Nafta loco (1*85 mk

W iedeń , 23 lifeg o . (Giełda złożowa). Nu 
wmzorajszrj giełdzie notowano;

Pszenica na wiosnę w obrotach | ‘bfj do 971, 
pszenica na maj czerwiec 9-30, żyto na wiosnę 8'10, 
kukurydza na maj czerwiec 4 ’0-Ł Zresztą notowano: 
owies na wiosnę 709  do 07 !, rzepak na sierpień 
wrzesień 1270 do 17797. Zamknięcie giekly prz, sil­
niejszych cenach: pszenica na wiosnę 974  do 973. 
żyto na wiosnę 87.>, pszenica na maj czerwiec 9'37 
do 9‘38. Zresztą bez zmiany.

Ceny spirytusu: 1870 za gotówkę, 18'.30 za 
wypowiedzeniem.

Tow. iitapieczei a s jra ia  p o ż a r n a .
( Glos z kraju).

W  przeciągu czterech miesięcy, były aż trzy 
pożary w Zakopanem. Ostatni z d. 21 z. m. prze­
szedł rozmiarami wszystkie, jakie kiedykolwiek tam 
się w ydarzy ły : spłonęło kilkanaście domów i to nie 
pospolitych chat góralskich, a w tej liczbie: hotel 
„ M o r s k i e  O k o “ ubezpieczony na kilkadziesiąt ty­
sięcy z l ,  księgarnia Zwolińskiego z Krakowa, kilka 
miesięcy temu do tego hotelu przeniesiona i z pe­
wnym urządzona ko a fortem ,* dwa domy właścicieli 
Zakopanego, z pewnym zapasem trunków składu 
propinacyjuego; dalej wille, do różnymi osób należą­
ce i kilka domów góralskich, wcale nie ubezpieczo 
nych. Straty dochodzą podobno do 200.000 zi., a 
jakkolwiek pokryte zostaną przez Krakowskie Tow. 
Ubezpieczeń, niemniej jednak o tę cyfrę kraj staje 
się uboższym.

Rozmiary klęski, która, jak głos publiczny nie­
sie, nie była podobno dziełem przypadku, a przy wn 
runkach atmosferycznych, więcej nieprzyjaznych, mo­
głaby była zniszczyć cale Zakopane, każą zastano­
wić się nad przyczynami tak często powtarzających 
się tam pożarów, oraz nad środkami, jeżeli nie zu­
pełnego zapobieżenia im w przyszłości, to przynaj­
mniej zmniejszenia wdanym razie rozmiarów nieuni­
knionej klęski. Jeżeli bowiem wszystko zostanie \f> 
dawnemu, to wielu z tamtejszych posiadaczy wiiii. 
zwłaszcza nieobecnych, z obawy tego niebezpi“ CZ'-ń- 
stwa zniechęci się do Zakopanego, a Łowi odstręcza 
się do budowania, co wszystko lazem  wzięto, za­
chwiać może całą przyszłość pierwszej krajowej sta­
cji i klimatycznej.

Kura giełdy wisdeńskiej.
Pnia 22 lutego 1899 r.

O gólny <llng państw*.

i««uUh papierowa . *
Kenta Krewni a • * '  . \ n.

sv • roku 1SS4 P 2u0 rf. | ty  f  °
lStiO [.o 500 at- W*i. j'/o
IW O !'0 10O zl- 5°/o .
1SC4 po 100 zl..

osy

płaca 0 1 aja

101.40 101.00 
101.05 101*25 
1 i*2.r,0 174.50

1»5.—  195.—

Bing państwa Krajów w Rudzie pnustwa 
reprezentowanych.

Uli.ta Zlotu hoi. oi] pod. 4'Yo 100 »ł. 
Kenta wol. od pod. ,<*,0 za ‘200 kor. 
ńenlft iltwert. ao.-tr. 8’ .l),o za 200 kor.

120.9,7 120 55 
101 70 101.1)0 
89*90 40.10

Ohłiffaeye Kolejuwc.
fa l  \icyks. Allireclita za 100 zl. 4**,o 
■T ’ Cortu-z. Elżbiety w klocie wolne od 
"  \ cdf ikr za 100 zł. 4 a 
Kol.  Cesarza franriszka Jósefa za 100 zl.

. . * * * * . * 
Kol. Aroyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od poaaiku za 200 kor. 4°,o . •
Kol. Karola I.-aw ika po 200 zl. Ilik. 

(ostempl. akcye) 5°/o . » •

99.20 loo.os 

119.80 1E0.40 

127.10 128.10 

99.00 100.00

210 75 211*73

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 z!. 5n*o . 113.20 114—
w ilo c ie  za 200 zl. c.o;0 . . 133.-- — . -

I*ól. bakowińskio lokal, aa 200 kor.
 ...................................................  93.75 99.25

Kol 6s - Karola I.uilwikn za 20u, 100 :st.
 ...........................................................   100213

Kol. lwowsko-czern.-Jasst.iej z r. 1894 za
2uu kor. 4“/o • g g -_  99,80

Itlug państwa krajów korony węgierskiej,

119.95 I d .  15Węg. złota renta za 100 zl. 4°/o .
„ „ , w wal. kor. za 200 zl,
, kor. 4 ° / o ..................
,  obi. prop. za 100 zł 41/,5/#

97*05 98*85
101—  1111*70

Węg. obi. pi*, m. ( ’ i.s. za ICO zł. 4 pr. lip *— 141*—
, poż. premiowa za 100 zl, . . 161*75 102*59
. . .  „  za 50 zl. , , , It.2-25 102*25

Scine puliliczne po tyczni.
Poż. kraj. Bukowiny c r. 1893 los. m

200 zł. kor. 4'Vo . . . .
Bulfowihsiiio obi propinacyjne los. sa

100 zł. r / y o .......................
Galie, poi. kraj. z r. 1873 za 100 zł. fl°/o 
Galie, poź, kraj. *  1^93 za 200 kor. 4°/o
Galie, ohlig. propin. a roku 189JI za 100

z l . 4 0 / 0 ........................
Pożyczka prem iowało. Wiednia i  r. 1874 127*—  —
Pożyczka miasta T.wowa z roku 1896 aa

100 zł. 4°/o . . . . .  94,4*5 94.70
Pen ta wlobka za 100 kor. 4°/o . . - -7—
Pożyczka bulgarakA a r. 1892 za 100 zl. 6°/o 111.75 112 25 
Pożyczka .serii. prem. za 100 frauk. 2°/o 3-P25 35.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 62 45 62.95

liist)' *asta^vne. O h lig . h tp ot i lis ty  d tużne

(za 100 z l.  N o m .).
98.30 99.39

98*— 99*—

102*75 103*65 

97*30 98.30 

98.25 99*25

Węg. gał. kolei om, 1870 za 200 zł. 6°/o
.  I«7S za 200 zł. 5°/o
.  1887 za 200 zł. 4°/o

108.60 109*50 
J 08.60 109.60
98.80 99.70

96.75
95.75 
97*75
97.76 
95.50

97.50 
96.— 
98 26 
98.10 
90’—̂

Austr. zakl. kred. ziem. lofi- w 50 lat 4°/o
- » ,  obi. pr. z r. 1880 3‘Vo — *—  — *—

» .  .  1889 3",o 117.50 118.25
*'Owmsk! zakł. kred. ziem. los. 5°,'o . 104.73 105.—

nui ? «  los 4%  . 96.00 97.—
Akc* bai,k ,l,P* 40°/o prem. los. 5°/« 110.— U l .—

• * * * l0 s- 50 lat 4'/*o/o . 100.25 101* —

* koroti 4*4 . * . • . M  lRt ZK  
Oni. Tow. kred. ziem. 4»/0 loś. r>0 u j  '
. . . .  4°/o lo s .  41 la t j
. . . .  4“A* st.tB .
. . . .  4°/'i a .  200 i or.

Banku kraJoweRo dla Gallcyl i I.odorn.
4V*.'»:o 51’)» ffl* ttwntne . . .  ioo g0  in i 40 

Ranku krajowepo komun. 2 em. EAb io->'ia u łó w
1! mku krajowego o.bte. kontnn. :: c m. .,2  "

lat ża ‘lotl kor. *4Va°/<i . . . t00 7.-
Banka krajów, los. 57' a lat aa 200 kor. 4A’0 ,w ' _
11 lita krajów, obi. .ul. los. aa 200 kor. 4"/o 0 7 -*,o sw*n
Aiutr. węRtersk. banku 407* lat los. 4»/o .„o .lt l 14)1.10

Ollligacyc z prawem pierwszeństwa
za 100 zi. 110111.

Kol. J.wów-Cier,-J»ssy a r. 1884 aa 300
al. 4“,i> mniej 10»/o . . . .  S2.20 93*30

Kolei I<wtw aern. - 1. 1884 aa 300 at. 41/0 99.—  99*8'1
tj, *. kol lok. wacliodn. aa Kul al. 4% . H9.rdt 100*- -

k l t f j c  b a n k ów  (z a  sz ttik ę ).

iłtniku Anglo jiustr. 120 eh . •
Peszt, banku łinndl. 500 sh .
V.ukl. kred. dla Jiandla i przem. p. ul. .
W ęg. banku kredyt. 200 zł . . .
U'*1., -ttiwtr. tow. esk. 500 ił .  . a
Gal. banku liipot. 200 zl.
H „ dla bandlu i przem. 200 zł.

Ranku dla kraj. koronnych 200 ił.
»  Austro-węg. OOO zł. . ,
,  Z wiązi;. (Pnionbank) 200 .

Cr.esk. banka zwlązk, 100 zł. . ,
'/iyiłostenska banka 100 zł. .

przedsiębiorstw transportowych.

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 i ł . .
„ * „ (akc. zukł.) 200 zł

Kolei póło.-ces. Perd. lOOO ał. mk.
,  liWÓw-Czern.-Jassy 200 zl. . »
m wsTchodn.-galic.-lokalu. 200 . 
w państwowych 200 cl. per ulti 
.  południowej 200 per ultimo.
.  węgier. gniicyj. i. 200 zł. . .

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowy cli
(,‘aJlc. karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Brackiego Tow. żel?i u. przem. 200
McliodjHca 500 kor.....................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trlfail tow. kop. węgla 70 ił.

Ł O S J  (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakl. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Cl ary 40 ?A. mk..........................................
Tow. żog. pa Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Potyczka jo. Insbrokii 20 zl. . •
boay iu. Krakowa 20 zl.
Pożyczka m. Imblany 20 z ł.' . •
G fen 40 zł.
Paliły 40 zi. mk. .  ,
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg, tow. 5 ał. 
bosy liiml. arc. Rudolfa 10 ił .
Hal ma 40 zł. mk................................
Pożyczka ju. Halzburg* 20 zł.* 
oł. Genois 40 zl. mk. . . .

108.50 109.50
1418 — 422-—
370 50 —•—
S98.— 898*80
744.— 745.—
3S2*— *83—
203.— 205 —
249*50 —
928.— 927.—
324*50 — .__
136.25 137*05
135— 135,50

sortowych.

2C3*— 2 0 7 -
150* - 155—

8510.— 8530.—
293*50 295.—
196.— 200.—
361*50 365.—
07.75 68-50

214.60 215,50

iy  sio w y cli.
400. __
24! .50 —. —-

1194.— — ,__
830.- - 840.—
133.50 — .__
185,— 186*—

6.80 7-SO
193.75 199*75

po.<U.‘ “
170. -

<»a —  
180.—

29.25 30.25
26.60 27.60
24.20 25.25
06.50 07*50
64.50 65*50
20.25 20.60
11.20 12.—
26.25 27*25
35.— SC* —
29.00 30.—
84. 84.50

Potyczka iu. Stanisławowa 20 zi .
.  ra. Tryestu 100 zł. mk. 4Va°/o 
m m. w 00 zł. 4°/« *

Waldsteina 20 ił. mk................................

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ..................................
Austr. węg. 8 gold. złota m onetą . 
20-frankówka . . . . . .
20 -m arków ka...........................................
Ros.syjski półimperyal . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek •
Włoskie banknoty za 100 lir . . •
10 fantów sterlingów . • # ,
Ruble (za 100 rs.) . . . .  *

IGO.—

go!-.

6*71

Cl «

i 7.1

9*55 V» fl*5f.‘ v 
l l  *78 i 1-02

58.95 69.07
44*45 54*6' —
120*45 | .?.» -5
127*o0 127-.o

Berlin, Juia 22 lu iego:
Poin. listy zastawne 4 proc. Hery a 0 —11 • . 102 1 i

»  ,  »  3Va proc. . . . .  W ' u
w , . 3  proc. derya A ,. , . S‘).i o

Pozn. listy rentowe 4 proc............................... ........  102 uJ
.  8V* proc. . . .  .

Pozn. obllgacye pro w. 3l/a proc................................9'.ł
Kuble ( 1 0 0 ) ...................................................  216*"5
Austr, banknoty (100) . . . . . .  109 5-1
łiisty zastawu® Król. Polak. 41/* proc. . , . — 1*•—

W arszaw a, dnia 22 lutego:

l.lnty llkwidac. Król. Polak. da*a . . lOu.bO
n * * »  drobne • • ~ —

Kos. Poż. Brem. z roku 1864 .  .  , 292* —
. - ,  .  1860 .  . a 2 7 * . -

Obl. prem. Banku szlacheckiego . , 226.5**
I.iBt.y tflst. Tow* kred. ziernsk. duże . 100 —

■ • • m * drobne . —
»  „ miasta Warszawy ser. VII. . —
- , * “ »  4*/a proc. .  99.2.'i

Petersburg1, dnia 22 lutego:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1884 . . ->’0 —

„ z r. 1866 . . 27ł . i'
1 listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk. . IGo,

.  ,  rosyjskie . . -  * -

.  - kijowskie . .

.  ,  wileńskie . • .
m ,  cliarkowskie , • •
»  .  eb e rsoń sk ie ....................................  SI!*-*
,  , besarab.-taurydi. .  • •

Z gai ery i se jm owej.
Kiedy z wysokości galcryi, - przeznaczonej dla 

misera plebs eontribuens, spogląda się w dół na pię­
kną salę sejmową, dusza wypełnia się uczuciem du­
my i zadowolenia.

Pokażcie mi na całym obszarze 7u*m austrya- 
ckick drugi Sejm, któryby posiadał, podobnie jak 
nasz, 23 eiiscelencyi, 6 emerytowanych ministrów, 
(mięuzy tymi jeden były premier), 1 ministra w czyn­
nej służbie i 3 byłych namiestników!

N ie do pozazdroszczenia jednak wobec T-esro 
dola marszałka. A  nuż, bacząc skrupulatnie, by ko­
mu nie uchybić i przypadkiem nic opuścić należnejp  
mu tytułu .,ekscelencyi‘y  powiedziałby kiedy w po­
śpiechu: „Udzielam  głosu ekscelencyi Ustapc-uico- 
w i ! l u b  - ‘IP r z j  woluję do porządku ekscelencj ę Oku­
n iew skiego!"

Chociaż, Bogiem a prawdą, w Austryi wszystko 
jes t możliwe, a gdyby tak istotnie p. Okuniewski 
otrzymał tytuł ekscelencyi, zostałaby przez to usu­
nięta jedna z głównych, a bardzo licznych krzywd 
narodu ruskiego, które trapią duszę szanownego po­
sła kołony-jskiego.

Powiadają : Honores m,dant m ores! —  więc 
przyglądam się z ciekawością, o ile honor tajnego 
radcostwa wpłynął zewnętrznie na zmianę trzech no­
wych ekscelencyj w Sejmie, które przyniosła nam ze­
szłoroczna gwiazdka.

P ierw szy z nich, prezes Akademii krakowskiej, 
J. Ł. hr. Stanisław T a r n o w s k i ,  miał zawsze 
w swej twarzy i całej postawie ty le  dostojeństwa i

powagi (owoc doświadczeń i rozmyślań), że nowy 
tytuł nie mógł mu już pod tym względem nic dodać. 
Nosi tylko głowę, o ile to możliwe, jeszcze wyżej 
i jeszcze rzadziej, aniżeli dawniej, opuszcza swe 
stale miejsce na najskrajniejszej prawicy

Drugi, były prezydent wiedeńskiej Izby  posłów, 
J. E. A  b r a li a m o w i c z , ma —• o ile mi się zdaje —  
twarz staranniej ogoloną, ale nie mogę sądzić, czy 
jest to wynikiem nowej, a tak dobrze zasłużonej, 
godności, czy tylko przypadku. W  ruchach ogromna 
pow aga, na twarzy miejsce dawnego, słodkiego 
uśmiechu, który do takiej pasyi doprowadzał nie­
mieckich obstrukeyomstów, zastapił jakiś rzewny 
smętek.

Najmniej zmian widać na trzeciej z nowych 
ekscelencyj, hr. Wojciechu D z i e d u s z y c k i m .  
Ubrany w ten sam, co zaw-sze, wyszarzały .szpen- 
cerek“ , krąży ustawicznie między bufetem a Izbą, 
L rękami w tył założonemu z przygarbioną nieco 
postawą, krokiem długim i powolnym, zatrzymując 
się od czasu do czasu przed którymś z posłów’ lub 
dziennikarzy, alty mu opowiedzieć najświeższą, przy; 
wiezioną z bruku wiedeńskiego anegdotę, z ktorei 
sam śmieje się najgłośniej i najserdeczniej.

Z  dawnych Ekscelencyj powszechną uwagę zwra­
ca na siebie byty prezydent gabinetu lir. Kazim ierz 
B a d e n i .  W brew rozsiewanym pogłoskom o złym 
stanie jego  zdrowia, wygląda czerstwo i rumiano. 
Ruchliwy, jak  zawsze —  co chwila widać go na m- 
nem miejscu, witającego się z posłami i rozmawia­
jącego z nimi uprzeimio. Na ustach igra mu jow ialn i 
uśmieeli.

Z  dostojników kościoła, których na mocy sta­
tutu krajowego zasiada w Sejmie ośmiu, przybyło na

pierwsze posiedzenie tylko dwóch: najczcigodniejszy 
arcybiskup I s a k o w i c z ,  świecący przykładem za­
równo tutaj, jak w wypełnianiu wszystkich swyt 
obowiązków, i ks. biskup C z e c l i o w i c z ,  _ obo­
wiązku swego urzędu wicemarszałka zmuszony do 
obecności na każdein posiedzeniu.

Rektor uniwersytetu lwowskiego dr. k a d y i  
zasiadł na sialem miejscu rektorów lwowskich, 
w pierwszym rzędzie na lewicy. Rektor krakowski 
dr. K l e c z y  ń s k i .jeszcze nie przybył.

Na praw icy znać pewne, nń w ielk ie  zresztą  
zmiany. Najliczniejsza w Sejfu e lodzina Jędrzejowi- 
czów, zm niejszyła sio skutkiem^ śm ierci śp. Kranjń- 
szka. i ustąpienia członka W ydziału Edwarda, do po- 
łow y —  a. i tych dwóch pozostałych trudno z gale- 
ry i dojrzeć. Brak również s jm patyczn e j postaci śp. 
Zam orskiego.

Natomiast przybyło t-zech nowych posłów. 
W szyscy ' rzi j wysłani do Sejmu przez wielką wła­
sność1,’ są ludźmi jeszcze młodymi, książę Andrzej 
L u b o m i r s k i  jest postacią, we Lw ow ie dość zna­
ną* : iski, ki ę p j, twarz okolona bujnj-m. czarnym 
zarostem. Drugi dr. D u p k a ,  jeden z wybitnych 
przedstawicieli młodo-konserwatystów, da' sie "jctż 
poznać szerszemu ogółowi kilku pracami ekonomi 
fcznuini. Męzezyzna przystojny, wzrostu średniego, 
twarz zdi owego i zadowolonego z siebie człowieka, 
was tffsty, ciomnoblund, starannie utrzymany, na 
nosie cwik.er W reszcie trzeci, dr D ą m b s k i ,  wy­
gląda raczej na pedagoga, jak  na właściciela dóbr. 
\\\s ln, kościsty, nieco poenylony, twarz sucha, 
onolona czarnym zarostem. Z chodu i ruchów przy­
pomina p. Dawida Abraliamowicza. Uchodzi zo. czło­
wieka bardzo zdolnego. Teszcze przed wyborem mó-
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Chwila jest temb&rdziej ku temu odpowieduią, 
ze K r a k o w s k i e  T o w . U b e z p i e c z e ń  wyłącznie 
zdąje się zaangażowane w ubezpieczeniach ogniowych 
Nakopanego, ma również wielki interes w ten, aby 
wypadki podobnych pożarów, przyprawiających je  o 
setki tysięcy strat, nie powtarzały się tak często 
w przyszłości.

Jak wiadomo, przechodzi obecnie Towarzystwo 
epokę reform poważnych, lecz te zmierzają tylko do 
wzmocnienia wewnętrznej kontroli i pewnej decen- 
i.ralizacyi zarządu. Tymczasem to nie wyczerpuje 
jeszcze całego zadania reform, które wszelkie zbo­
czenia w organiżmie instytucyi miechy poMnny na 
uwadze.

Do tej kategoryi należą stosunki zewnętrzne 
Towarzysta, rozpoczynające się z akwizycyą człon­
ków i przyjęciem ibji do ubezpieczenia, a kończące 
się wynagrodzeniem szkód przez ogień zrządzonych 
i na tę to stronę działalności, bodaj najważniejszą, 
a w_ szeregu projektowanych reform pozostawioną 
W cieniu, chcielibyśmy zwrócić uwagę czynników, 
którym uzdrowienie stosunków Towarzystwa zostało 
przez kraj poruczonem.

O ile zapobieżenie pożarom, lub zmniejszenie 
mli liczby, po za obrębem środków prewencyjnych 
leży w  zakresie polityki Towarzystwa, o ty le  szukać 
należy lekarstwa na chorobę, w warunkach orgam- 
zacyi a-entów i roli delegatów powiatowych, jak  nie­
mniej w poprawie organizacyi straży pożarnej po 
gminach.

\Tie ulega zdaje się zaprzeczeniu, że pierwszem, 
bodaj najważniejszem ogniwem, w organizacyi Tow. 
Ubezpieczeń, sa ]ego agenci po całym kraju rozrzu­
ceń" Cały byt finansowy Towarzystwa zawisł od 
nieb, od i l o ś c i  i j a k o ś c i  członków, których oni 
zjednają.

Uwydatnia to instrukeya dla agentów, kładąc 
największy nacisk na to, iż pierwszym ich obowią­
zkiem jest, jak  najgorliw iej nakłaniać do ubezpie­
czenia, za czem jednak nie idzie, aby przyjmować 
w s z y s t k i c h  i w s z y s t k o ,  gdyż statystyka wy­
kazuje, że 70%  pożarów wynika z podpalenia.

Od znajomości ludzi i stosunków, od gorliwości, 
a zarazem i przezorności agenta zależy, aby Tow a­
rzystwo miało doLrycli klientów, aby ich miało naj­
liczniejszych i aby ów groźny według statystyki, 
stosunek pożarów z podpalenia —  70%  —  spadał 
do możliwego minimum. To są postulaty, decydujące
0 powodzeniu Towarzystwa, lecz do ich zrealizowa­
nia potrzeba dobrych sił i potrzeba nie szczędzić 
ofiar. Tymczasem cala organizacya Towarzystwa, 
wysila się na oszczędności u dołu, wszystkie jego 
siły koncentrują się dziś w dyrekcji, tam są potę­
żne sztaby z najzdolniejszych ludzi złożone i co za 
tein idzie najlepiej płatne, agentów- zaś bierze się, 
gdzie się da, byle tanio, byle mało kosztowali. Są 
to prawdziwe „ptaki ewangeliczne11 z tą różnicą, iz 
orzą i sieją, ale nie zbierają, otrzymując tylko okru­
chy ze stołów w postaci drobnej prowizyi od preniij 
asekuracyjnych. Ta  prowizya może jes t i dostate­
cznym .wyińjgrodzeniem za ten zakres pracy, jaki 
dziś spełniają, a w- którym prowadzenie buchalteiyi 
stanowi może najistotniejszą część ich zadania, ale 
nie może być wynagrodzeniem agenta, łączącego 
w' sobie wszystkie warunki, o jakich wyżej mowa i 
poświęcającego wszystek czas, wiedzę i zdolności dla 
dobra Towarzystwa.

Że przeto równowaga jest zwichniętą, to każdy 
uie uprzedzony przyznać musi.

N ie ujmuję sztabom, nie w-cliodzę w- to, czy 
agenci stoją dziś na wysokości zadania, czy odpo­
wiadają tym wymaganiom, j ikieśmy wyżej co do nirli 
postawili, w tej oliwili zajmuje umie tylko synteza

wiono o nim, jako o przyszłym członku Wydziału 
krajowego.

Dwaj inni nowo wybrani posłowie, dr. B i n d e r
1 dr. B e d n a r s k i  jeszcze nie przybyli.

W  centrum z żaiem nie widzi się ordynata 
C z a  r k o  w s  k i  e g  o -G o l e j  e w s-ki e go . Umiai kowa­
ny konserwatysta, pilny i pracowity poseł, charakter 
prawy, umysł trzeźwy i spokojny —  wycofał się 
z życia nublicznego, pozostawiając u wszystkich 
stronnictw wspomnienie sympatyczne.

Najbardziej „środkow y klub p. P o t o c z k u  
z przewodniczącym p. Ż a r d e c k i m ,  zmieniony ty l­
ko o tyle, że najwybitniejsza siła tego klubu, poseł 
K r a m a r c z y k ,  ozdobiona została niedawno orde­
rem (jeśli mię pamięć nie myli, żelaznej korony). 
Muszę przyznać, że wysokie to odznaczenie nie 
wpłynęło w niczem na zmianę oblicza Jul postaci 
tego szanownego przedstawiciela okręgu bialskiego —  
twarz jego  równie gładko ogolona, jak  zawsze, cza- 
mura tej samej niepokalanej czystości, cholewy bu­
tów  nie utraciły nic z swego połysku, a cechująca 
tego posła uprzejmość wobec ławy dziennikarskiej, 
kiedy chodzi o zanotowanie jego wniosku lub inter- 
pełacyi, nie zmniejszyła się ani na jotę.

Posłowie D a t a  i " W a r z e c h a  wyglądają za­
wsze więcej na małomiasteczkowych rzemieślników, 
aniżeli na włościan, a p. S z w e d ,  z swą twarzą nie­
mieckiego kolonisty, w niczem im pod tym względem 
nie ustępuje.

Na 1‘czniej —  jak  zwykle —  zapełniona i naj­
bardziej ożywiona, jest lewa strona Izby. Klub de­
mokratyczny polski i  Kółko „dyssydentów11 w kom­
plecie. Z szeregów klubu ustąpił tylko p. S z c z e -  
p a n o w s k i ,  którego ognista wymowa tak często

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwow ie, St"<

organizacyi Towarzystwa i tu właśnie widzę ową 
równowagę nadwerężoną ze szkodą dla interesu To­
warzystwa, bo przy dzisiejszym systemie,--nie dają­
cym agentom żadnych praw i prerogatyw, ani wy­
magać, ani wyzyskać nie można dla Towarzystwa 
tych czynników' wiedzy, zdolności i przezorności, bez 
których nie ma produkcyjnej pracy. Najlepsza i naj­
obszerniejsza instrikcya nic nie pomoże, jeżeli się 
nie dobierze ludzi do je j wykonywania jeżeli się 
ich nie zainteresuje w dziele, któremu służą, wa­
runkom ich własnego bytu. Trzeba więc koniecznie 
zerwać z systemem wynagradzania agentów prowi- 
zyą , który nadto zostaje" w- jawnej sprzeczności 
z interesem Towarzystwa, agentowi bowiem idzie 
tylko o i l o ś ć ,  a Towarzystwu i o j a k o ś ć  ubez­
pieczonych. A le  powiedzieć kto może, iż  mamy prze­
cie d e l e g a t ó w ,  Których statut obowiązuje właśnie 
czuwać nad j a k o ś c i ą  ubezpieczonych, dając im 
możność przyjęcia lub odrzucenia każdego ubezpie­
czenia.

Tak jest —  na papierze, praktyka jednak wy­
kazuje, że władza delegata zeszła do znaczenia czy­
stej formy, w niczem bowiem działalność* agenta nie 
krępuje. Z  większymi je j pozorami, ale tylko pozo­
rami, uczestniczy delegat przy likwidacyi szkód po 
pożarze, ale tu znowu gaśnie wobec autorytetu likwi­
datora, którego głos bywa decydujący. Zresztą jedno 
lub drugie kółko wr maszynie, byle nie obydwa ra­
zem, neutralizujące się wzajemnie. Z  uwagi na zna­
jomość miejsca, ludzi i stosunków, które są tu pier­
wszorzędnego znaczenia, głosowalibyśmy za agentem. 
Trzeba tylko podnieść go do większej samoistności 
w działaniu, dając prawa i przywileje, tudzież za­
bezpieczając byt materyalny i przj szlość rodziny, 
lecz zarazem postawić za zasadę, że stanowisko 
agenta żadnej kumulacji obowiązków publicznych 
lub prywatnych nie dopuszcza, że winien on wszy­
stek czas i zdolności oddać na usługi Towarzystwu.

Przyjąć również za prawidło, iż każde ubezpie­
czenie poprzedzić winno oszacowanie tak, aby z j e ­
dnej strony wykluczało możność wszelkiej spekulacji 
na ogień, a z drugiej usuwało wszelki powód do 
sporu o wysokość uomfikacyi po pożarze, do czego 
dzisiejszy system otwiera pole. Ulara p a d "  są naj­
lepszą transakcją, a czy ocenienie pozostawić sa­
memu agentowi, czy też jakiejś komisyi rzeczoznaw­
ców, to jest rzeczą dalszej instrukcji, byle tylko to 
następowało szybko i nie narażało strony na żadne 
koszty.

Taka reforma wyjdzie na korzyść instytucji 
i powiększy szeregi stowarzyszonych. Odpadnie wte­
dy, uwłaczające poważnej instytucji, nakłanianie 
klientów do ubezpieczenia, co dziś wskazuje się agen­
towi za pierwsz,, obowiązek. W  wielkich solidnych 
instytucjach, dostateczny m bodźcem jest stopa Składki 
i wysokość dywidendy, a te reklamują się same, 
trzeba, ty lk o ,' aby składka była jak najmniejszą. a 
dywidenda jak najwyższa, co wtedy nastąjń, gdy 
Towarzystwu) jak  najmniej ponosić będzie strat, z pod­
pal enia wynikających.

Przejdźm y z kolei do środków zmniejszenia do­
niosłości klęsk pożarowych, bo te ograniczyć tylko 
co do liczby można, ale nigdy* usunąć zupełnie.

Pożar w Zakopanem, o którym mówiliśmy na
wstępie, dał w całej pełni obraz niedołęstwa i bez­
skuteczności środków ratunku, jakimi obecnie rozpo­
rządzamy w walce z ogniem, jeże li ten szerzy się
wśród budynków stawianych, jak tam, wyłącznie 
z drzewa. Ogień powstał w biały dzień o 1 godzinie 
z południa, w najruchliwszym punkcie, wody było 
pod ręką podostaridem, bo na szczęście potoki nie 
zamarzły jeszcze —  nadbiegła zaraz ochotnicza

elektryzowała cala Izbę, gromadząc dokoła tych law 
mniejszości, posłów wszystkich stronnictw. P. y o l e ­
s k i  zajmuje swe d a w n e  miejsce, na osobnem krześle, 
za ławami lewicy.

Zasiadający w sąsiedztwie posłowie włościańscy" 
(ludowcy) —  jak zawsze —  zatopieni w t badaniu dru­
ków sejmowych i stosów korespondencji, dostarcza­
nych im codziennie przez sejmową pocztę. Posłowie 
S t y l a ,  K r e m p a ,  Mi  lam, wierni swym zasadom, 
jak  żurawie na straży, tn° ruszają się z miejsca 
przez cały ciąg posiedzenia. U jwawdzie obdarzają­
cy ich stale swą życzliwością p. Okuniewski, usiłuje 
ich meco rozruszać —  0 ,nj°gę dorozumieć się, 
namawia ich uo podpisania jakiejś inteipelacyi (może 
w sprawne Kasy oszczędności ?) —  lecz oni, nauczeni 
w przeszłym roku przy krem doświadczeniem z ks. 
Niebyłowcem. który podsunął im do podpisu znaną 
interpelacyę z żąuauiem usunięcia języka polskiego 
w gimnazyum brodzkiem, odmawiają giestem powa­
żnym ale stanowczym. Zapewne nie chcą puszczać 
się na bystrą wodę bez zasiągnięcm rauy swego 
przewódcy, dra B e r n a d z ; k o w s k i e g  o, którego 
jeszcze nie ma w Sejmie.

P  S r e d r i a w s k i z całem skupieniem przy- 
gotowa je się do mowy, którą ina wygłosić w ciągu 
posiedzenia. Najwięcej ruchliwości objawiają PP- 
B o j k o  i W ó j c i k .  Ten ostatni, ubrany znów 
w swój barwny strój krakowski (w  mieszczańskim 
było mu bardzo nie do twarzy) k mferujo właśnie 
przed trybuną namiestnika z p. P  a s z k o w s k i m. 
Przypuszczam, że w uaiszym ciągu omawiają tu 
wspólne im sprawy z Bady powiatowej krakowskiej.

Klub ruski wykazuje pewne braki. Nie widzę 
przedewszystkiem obu przewódców: B a r w i ń s k i e -

. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarń. „Słowa Polskiego

straż ogniowa z odległych o 4 kilometry Kuźnic, a 
w kilka godzin później i z Nowego Targu, o 24 kim. 
oddalonego —  a jednak przy tych wszystkich środ­
kach ratunku i przy najspoko jniejszym stanie powie­
trza, nie dało się ognia zlokalizować i ustał on do­
piero o 7 godz. wieczorem, zniszczywszy wszystkie 
sąsiednie i przeciwdegle budynki. Przyczyna lezy 
w tem, że poprostu me było komu ratować, bo lu­
dność miejscowa zamiast gasić ogień, któremu z apa­
tyczną przypatrywała się obojętnością, gasiła pra- 
gn.enie trunkami z palącego się w przeciwległym 
domu sklepu propinaeyjnego. Można się zapytać, 
coby było, gdyby ogień powstał w nocy, przy w ie­
trze halnym, który kilka razy do roku takie harce 
wyprawia na Podhalu? Prawdziwą akcyę ratunkową 
podczas tego pożaru niosły kobiety: lir. Zamoyska, 
Reyowa i Homerowa z pomocą kilkudziesięciu panien 
z zakładu wychowawczego generałowej Zamoyskiej 
Należy im się też zato rzetelne uznanie, ale że tego 
rodzaju akcyn ratunkowa nie wystarcza, to nie­
wątpliwe.

Nasuwa się następnie pytanie, czy ochotnicze 
straże ogniowe, jakie dziś w niektórych gminach 
istnieją, odpowiadają zadaniu? Stanowczo nie I 
"W wieku stowarzyszeń, gdy czas uważany jest za | 
pieniądz, a tem bardziej wszelki trud i wysiłek lud? 
ki, połączony zwłaszcza z narażeniem żyeia i zdro­
wia, wymagać, aby ktoś w imię ehevaleryi średnio­
wiecznej poświęcał się dla ratowania cudzych gi i- | 
tów, ubezpieczonych i częstokroć dla interesu pu­
szczanych z dymem, jest jioprostu anomalią*). Zro- IU 
zumieć można poświęcenie się w szczególnych wa­
runkach dla uratowania życia ludzkiego, ale po z 
tem zdrowe społeczeństwo zdobyć się powinno na 
Utrzymanie porządnie zorganizowanych, dobrze wy­
ćwiczonych i płatnych za swoją pracę straży ognio­
wych. W  części obowiązek ten leży na krakowskiem 
Towarzystwie ubezpieczeń, mającem interes wlasn 
w tem. aby pożary przyczyniały mu jak  najmun 
strat. " '

Takie pojęcie przyjmuje się już u nas, istniej 
bowiem projekt opodatkowania wszystkich Towar/. ; 
ubezpieczeń na utrzymanie straży ogniowej po gin - 
nac.il —■ projekt, który ma być przedmiotem obrad 
obecnej sesyi sejmowej. Nim jednak projekt ten st i- 1 
nic się ustawą, apelujemy do krakowsidogo Tow, - i 
rzystwa ubezpieczeń, aby w interesie kraju i w in­
teresie własnym działając, zanrowuidzilo i utrzymał 
swoim kosztem straże ogniowe w miejscowościach 
takiego znacznnia i takiej frekwencyi, jak  Zakopane. * 
Krynica, Szczawnica i inne zakłady lecznicze, gdzie , 
każdy* pożar grozi najwiekszem spustoszeniem. Tak 
reforma stałaby się może pierwszym krokiem na * 
drodze ukrajowiciiia Towarzystwa i zajirowadzeni 
lirzyaiusowepm ij.bezpieczei.ia, co od dąiyn" jest i 
s t u h i t e m  k r a j u  i  m a  —  z d a j e  b r ę  ™ ■ Z i l  S o b ć t  W S Z e l-

kie widoki urzeczywistnienia. I

hw w cry K am oM  (stowarzyszony).

*) Czy nie zbyt radykalnie ? Nam się zdaje, że 
straże ochotnicze nie zastąpią stałych —  alo są on 
o u c l  tych nadzwyczaj użyteczne i spełniają ważna 
funkcję edukacji spoieeznej. Red.

Redaktor naczelny*: 

T a d e u s z  K o i n a n o i t i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 

a n i s ł a u  l U s s o w s k i ,

g o  (jak dowiaduję się, chory) i W a c h n i a n i n a ’ 
ani milczącego zawsze ks. M a n d y  c z e w s k i e g /  
Znany obiońca dyaków, ks. N i e  b y ł o  w i e c ,  siedzi 
spokojnie, o ile mu na to pozwala jego  nerwów i 
natura,, tylko od czasu do czasu rzuca dokoła spoj­
rzenia swych ruchliwych oczek , z poza okrągłych 
okularów. Obole niego zajmuje miejsce z odpowie­
dnią godności poselskiej powagą p W i n n i c z e k ,  
z swrą typową głową ruskiego wójta, pokrytą długim, 
gęstym, kręcącym się włosem, wypomadowanym —  
jak  się zdaje najlepszą węgierską sluiliuu.

Poniżej zasiadają: znany ze swego stanowisko, 
ponad, a raczej pomiędzy wszystkienr ruskie mi 
stronnictwami „eden  Wy d iłu krajewoho* dr. Damian 
S a w c z a k ,  biblijnie cichy p. K u l c z y c k i ,  sekre- 

uz Sejmu i równie wybitny poseł do Rady państwa 
K a r a t n i c k i  i ks. I l a m o i a k

Na lewo od nich kwiat ruskiego radykalizmu:
P O k u n i e w s k i ,  znajdujący się na swem miejscu 
tylko wtedy, gdy przemawia i bohater wieców prze­
myskich, autor samodzielnego adresu do korony p. 
N o w a k o w s k i  z miną wiejskiego parobczaka. P. 
O s t a p c z u k a ,  przemawiającego t y l k o  w. okula­
rach, ani jego  radykalnego kożucha z peleryną —  i  

dotychczas w Sejmie nie dostrzegam.
Obraz mój nie byłby zupełny, gdybym nie 

wspomniał o marszałku krajowym i o namiestniku. 
A le  cóż raki obywatel z galeryi, jak  ja, może po­
wiedzieć o takich, jak oni, dygnitarzach? Chyba 
tyle, że lir. B a d e n i  z swą znaną energią, wygląda 
mi oardziej na namiestuika, aniżeli na ma szalka, 
a hr. P  i n i u s k i  bardziej na referenta budżetu, 
aniżeli na namiestnika. ( ? )

we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaoińskiego.


